
Pism o to w ychodzi 
trzy  l'a/.y w  tydzień  
to  j e s t :  w  P o n ie ­
dz ia łek  , Ś rodę  i 
P ią te k , o d rug iej 

po p o łu d n iu .

ZBIERACZ
LITERACKI.

Z aliczen ie  n a  3 6 ść  
INrów w ynosi Z łp . 
6 i p rzy jm uje  się  w  
k sięg arn i C zech a , 
w  h a n d la ch  K ocha 

i S ch re ib e ra .

P o n i e d z i a ł e k  6  S i e r p n i a N “  2 7 . 1 8 3 8  R o k u .

( z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .)

R o z s ta w i o n e  do g r y  stol iki  o b ­
s iad ła  s t a r s zy z n a  a młodzież  o- 
kol i ła stol ik j>rzy k tó r ym  kilka 
pan ienek za jm ow a ło  się r ęcznemi 
ro b o ta m i .  W t e m  piękna Ade l a  , 
có rka  g o sp o d a rz a  d o m u  B a r o n a  
d ’Her v i l l e  mi n i s t r a  księcia de *** 
upuśc i ł a  sw o ją  r o b o t ę , chcąc 
po pr aw ić  sp ły wa jąc e  pierśc ienie 
j a s n o -b l ą d  w ło s ó w ,  po j e j  śn ie ż ­
nych r a m i o n a c h .  D w ó c h  na jbl i ­
żej s to jących  mę żc zyz n  rzuci l i  
s ię aby podnieść upad łe  k r os ienka ,  
p i e rw sz y  z n i c h ,  był  h rab ia  M a ­
ksymi l ian R  na r ze cz ony  A d e ­
li; d rug i  Ba ro n  R o l lb e r g .  O s t a tn i  
odda jąc  t a k ow e  z a w o ł a ł :  a A l i ! 
jaki  dobór  ko lo r ów  ob ra z  ten o b ­
da r zy ły  życiem piękne rączki  pa ­
ni .  W  istocie w sp a n i a ły  L e w ,  
i ta ł a dn a  dz i ew czv na  j a k  w y ­
b or n ie  j e s t  odd ana .  T a l e n t  pani  
c h w y t a  chc iwie  na j mn ie j sz ą  s p o ­
sobno ść  a by  w sz y s tk ie m u odjąć

p o w a b  j bo za ledwie  n a d a r z y ła  
n a m  się sposobność  w id ze n ia  
za chw yc a ją ce j  tej s ceny  w  r z e ­
czywis tośc i  , a j u ż  pani  zm usz as z  
aby oczy n iewiedz iały  na  co pa ­
t r zyć  i co podz iwiać  czy  r ze cz y ­
wis tość  czy n a ś l a d o w a n i e . » — • 
» M n ie m a s z ż e  więc pan  B a r o n  
iż w z ó r  s k tó rego  rob ię  nie j e s t  
u t w o r e m  imaginacyi?® —  «Nie 
inaczćj  ,» r zekł  z a py ta n y ,  «obraz  
t en p r ze d s t aw ia  p ięknego lwa  
z m e n a ż e r y i  pana  A r m a g n o l l i ,  
p r zyb y łe go  z L o n d y n u  wczora j  
dop ie ro  do naszego  mias ta ;  mł od a  
dz iewcz yn a  pieszcząca się s t ak im 
wdz ię k ie m s t e m  kró lem z w i e ­
r z ą t ,  j e s t  j e g o  c ó r k ą ,  o n a  t ak  
oswoi ła  g o ,  iż podobnie  j a k  s ł a ­
w n y  M a r t in  bawi się j a k b y  s po­
ko jo w y m  pieskiem.® — «D z i e w i ­
ca ta , »  zmyołał  j u ż  nie m ło d y  
lecz z a w sz e  piękny h rab ia  D r y -  
d e n ,  «jes t  n i ezaprzeczen ie  n a j ł a ­
dn ie j szą  z d z ić w c z ą t  t ego r o d z a ­
j u  , k tó r e  mi  się widz ieć  z d a ­
r zy ło .  Nie  z n a m  nic coby  w po-
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równanie  pójść mogło i jej eza- 
ro jącym wyrazem oczów,  a o- 
prócz t e g o , to skromności  pełne 
u łożenie ,  niewinność w każdćm 
r u s z e n i u , le wdzięki tak nad­
zwyczajnie rzadko towarzyszące 
prawdziwej  piękności czynią ją  
czarującą i s to t ą .» —  « Rzeczywi­
ście , musi  to być nowy Fen ix  
rodzaju żeńskiego,# rzekła z i ro­
n icznym uśmiechem Adela,  «kie­
dy pan Dryden  , s ławny z obo­
jętności  dla naszej płci tak za­
chwyconym został.# —■«P o z w a ­
lam ,» odrzekł  ten , «iź może być 
mn ós tw o ładniejszych od niej 
dziewic , lecz słowo da je ;  iż. nie­
winność i czystość duszy nigdy 
jeszcze niejaśniała w oku kobiety 
takim niebiańskim wyrazem jak 
w  jej  oko czarnćm jak  n o c ,  i 
m ó g ł b y m . . .#  —  «Bóstwo pań­
sk ie ,# przerwał  mu z drwiącą 
miną hrabia Maksymilian , «jest 
L u k r e c y ą , lecz nie Lukrecyą  
Burgia W i k t o r a  H u g o ,  wszak to 
chciałeś hrabio powiedzieć?# —  
» Być m o ż e ,  « odrzekł  tenże spo­
kojnie. u Przynajmniej  pówinien- 
byś mi hrabio udowodnić nie­
zasadność twierdzenia.  # —  «Nie 
myślę wcale o t e r n , gdyż ani 
jej  widzia łem,  ani tak nad zwy­
czajnego pociągu do widzenia 
uie u c z u w a m . » —  <Ty n a w e t , «

zawołał  f to l lb e rg ,  «nre zdolny 
byłbyś jej war tość osadzić,  kto 
bowiem najpiękniejsze i naj słod­
sze więzy n o s i ,#  dodał  zn isk im 
ku Adeli  ukło n e m , « traci p rawo 
sądzenia ;  widok słońca olśnił ci 
lak dalece oczy,  iż na gwiazdy  
patrzeć nie zdołasz.# —  « Słońce 
obowiązane panu ,» z dowcipu) 111 
uśmiechem rzekła A d e l a ,  « lecz 
nie bez zadowalniającego wej ­
rzenia na pochlebcę,  j ak to  d o ­
brze kobiety u m i e j ą . » —  « P r z y ­
znać m u sz ę ;#  mówi ł  hrabia M a ­
ksymi l ian,  «nie lubię pr zechwa ­
lania tych wojażujących bós tw;  
są one zachwycające lecz tylko 
w powieściach lub w teat rze ,  lecz 
w  rzeczywis tośc i ,» (c ichym do­
dał g ł o s e m ) ,  «tylko między cz te ­
rema o c z y m a . » —  «T u  właśnie 
powinien być w y ją te k ,#  rosdą- 
sany rzekł  Dryden , « tern bar - 
dzićj,  iż jej  wcale nie widziałeś.  « 
—  « W y s t a w i ę  się więc na po­
kuszenie ,#  z swawolny m z a w o ­
łał u śm iec he m,  « będę się s tarał  
poznać to bóstwo menażeryi  zda­
ła i zbliska , o skutku uczynio­
nego wrażenia nie omieszkam 
panom don ieś ć .» —  Cała ta r o ­
zmowa była tak prowadzona  iź 
damy zajęte uwielbianiem roboty 
Adeli  mało na nią zważa ły .  O s t a ­
tnia atoli z n ieukontentowaniem
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wid /.iała i i ubós twiany  kochanek
mało nią zajęty siał oparły o
drzwi  gabinetu z opuszczeniem
się pewnem,

*  *

/  w

Hrabia  Maksymil ian R .......
znany jako najprzyjemniejszy 
młodzieniec , tern był dla kobiet 
nirbespieczniejszy,  iż do powa­
bnej i pełnej zalet powierzcho­
wności  łączył  ogromnv majątek i 
zupełną niezależność względem 
rządzenia swą ręką. —  Piękny,  
pełen wiadomości świetne z na ­
mionujących wychowanie  i  był 
iiluli tak zarozumiałym o sobie, iż 
najmniejsze niepowodzenie w 
zamierzonym celu piętnowało 
tw a r z  jego  p iękną ,  p rawdzi ­
wie szatańskiein wyrazem.  Ten  
zuchwało-śmiały prawdziwie no ­
wy  Don J u a n , posiadał  atoli 
przymioty jednające mu w każ­
dych innych stosunkach powsze­
chny szacunek. Su ro w e  uczucie 
h o n o r u , szlachetne dopełnienie 
choćby najmniejszej  wagi przy­
rzeczenia ,  hojną dłonią świad­
czone dobrodz iej s twa ,  moc za­
chowania tajemnicy ,  nawet  wr 
czasie odniesionego zwvcięztwa,  
były to odc ienia,  które nawet 
w' najdzikszych zapomienienia się 
chwilach odbijały świę lny  blask 
na  jego  czynności.  Takim  p o ­

wrócił  z długiej  podróży do sló- 
licy, gdzie się nasze opowiadanie 
rospoczęło,  i s której jak błysz­
czący Meteor  porywał  ku sobie 
serca kobićt ,  przemyślających 
nad uwięzieniem uczuć powa- 
bnego młodzieńca.  Byłto  Wio­
senny motyl  przelatujący s kwia­
tu na kwiat  i zadający wiedu 
pięknościom bolesne rany,  sam 
zaś z w łaściwą sobie lekkością 
pozostając wolny od cierpień mi­
łości.  W  tvm właśnie czasie uka-

ll

zała się na wielkim świecie młoda , 
dopiero z dzieciństwa wyszła 
A d e l a ,  córka wielkie znaczenie 
mającego minist ra.  Zachwyca ją ­
ce wdzięki jak i wysokie u r o ­
dzenie otoczyły ją  wkrótce wielbi­
cielami.  Nad wiek prawie posia­
dany rozsądek umiał  j ą  ochro­
nić od. wad  zgubnych dla dzie­
wcząt  będących W 'położeniu po- 
dolmem. Rodzące  postępowenie 
zniewoli ło ku niej pięknego h ra ­
bię R   wkrótce prosił o jćj
r ę k ę ,  o trzymał  przyrzeczenie ,  a 
zazdrością nękane to w a rz y sz k i , 
powinszowały  Adeli  tak pięknej 
zdobyczy s taką serdecznością iż 
ten który mało kobićty zna nie
odgadłby w tem przewrotności .

*  *

¥

Przed  wielką drewnianą  b u ­
dowlą  gus townie  przybraną ,  raie-
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szczącą w  sobie  m e n a ż e r y ą  pana 
A r m a g n o l l i , s ta ło  kilka p a r a d ­
nych  po jazdów.  Z  najp iękn iej sze­
g o  wys iad ła  p iękna A d e l a ,  p o ­
da jąc  na d b ie ga ją c em u na rz eczo­
n e m u  d r o b n ą  s w ą  rączkę  i w e ­
szła  do  w n ę t r z a  t e jże ,  gd z ie  p r z e ­
raź l iw y  k rzyk  l eśnych mie sz ka ń ­
c ó w  różnyc h  k r a jó w  za g ł u sz a ł  
p r z y t o m n y c h .  —  Kilku zn a jo ­
m y c h  n am  młodzieży  z ow eg o  
w i e c z o r a , t o w ar z ys zy ło  pięknej  
p a r z e ,  do p om a ga ją c  ob jaśn ie ­
n iami  nie zby t  j a s n o  t ł u m a c z ą ­
ce m u się do zorcy .  S łucha jąca  t e ­
g o  wszys tk ie  z l ekce w a ż e n ie m  
A d e l a  zapy ta ła  się to n em  i r on i ­
c z n y m  : «gdz ież  j e s t  ó w  s ł a w n y  
L e w ,  j e szcze  s ł aw nie j s za  pięk ­
ność ?» —  « L e w  dzi ś  n ie widz ia l ­
n y , » r zekł  d o z o r c a ,  «jest  s ł aby 
nie chc ia ł  j e ś ć ,  w ięc  sz tuk  robie 
nie  m o ż e . » —  «Może  wyją t ek  dla 
t ej  d a m y  z rob ić  m o ż n a ,» r zekł  
h rab ia  R  w s u w a ją c  W ł o c h o ­
wi  w  rękę pieniądze* — « Kiedy  
pan  t ak każe m u sz ę  uczynić  z a ­
dość j e g o  życzeniu.  # —  W k r ó t c e  
o d s u n ą ł  f i rankę  o k r y w a ją c ą  k la t ­
kę  a  ws pa n ia ły  l ew  leżąc n ied ­
ba le  uk az a ł  się c i ek a w ym  , był  
o n  p r aw ie  nie r u c h o m y  tylko 
w  p r z y ć m io n ym  w e j r z e n iu  z d a ­
w a ł  się g n i ć w  p rzeb i j ać  za p o ­

z b a w io n ą  wolność.-T— O c z y  Adel i  
z by t  k ró tko spo c zą ws z y  na w s p a ­
n ia łym zw ie r z u  zwróc i ły  się ku  
młode j  dziewicy ,  k tó ra  klęcząc 
p rzy  n im w s k r o m n ć j  białej s u ­
k ie n c e ,  zd aw ała  się być j a k ą ś  
n ad z i em sk ą  is totą .  O h  widzieć ,  
widzićć  t r zeba  by ło  tę p ięk ną  
t w ar z y cz k ę  m a lo w n ic z y m  p o łu ­
d n i o w c ó w  ocieniona ko lorem n a ­
da jącym tak s i lny u rok  c ó r k o m  
W ł o c h  ; i te d ług ie  c i emn e  r zą sy  
k ry jące piękne s m ę t n y m  o g n ie m  
pałające cz a rn e  oczy,  k t ó r e ś  t r o ­
sk l i wą  czułośc ią  w p a t r y w a ł y  się 
w  I w a ,  ł a go dn ie  o d w ra ca ją c eg o  
g ł o w ę  od pod aw an e j  m u  ż y w n o ­
ści.  •—- « K och an y  p rzy ja c ie lu !  «, 
mi łem g łose m z u m i l a ją c ć m  u- 
śmi echem m ó w i ła  ig ra jąc  m a łą  
r ąc zk ą  z o t w a r t ą  j e g o  p a s z c z ą ,
» co ci j e s t  do br y  mój  L w i e  ! * 
—  lecz zw ie rz  o g r o m n ą  s w ą  g ł o ­
w ę  na j e j  r am ie n iu  w s p a r ł s z y ,  
za m k n ą ł  oczy i r y k n ą ł  tylko bo­
leśnie.  T ak i  widok p r ze d s t aw i ł  
s ię pa t rzą cy m g d y  d oz or ca  f i r an ­
kę od su n ą ł .  « A h  F i o r a  !» r zekł  
t e n ż e ,  «n i eo d s t ę p u je sz g o  i j a k ż e  
nasz  g r y m a ś n i k  czy  nie p r z y j ­
m u j e  j e szc ze  pokarmu?» —  D zi e ­
w cz yn a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i ,  • 
a  spos t rzeg ł szy  t o w a r z y s t w o , 
sk łoni ł a  się spiesznie i odda l i ł a



s kla tki .  —  « To jest F i n r a ,  córka  wca le  o c z ć m  inne m myślisz. ?» — 
moje go  p a n a ,  kocha nka  l w a , »  H r a b i a  p r z y g r y z ł  w a r g i .  A  ści
z uśmiec hem  doda ł  W ł o c h ;  «pra-  s n ą w s z y  reki; Adel i  zawoła ł  : 
w ie  sa m a  w y c h o w a ł a  go i do » W y b a c z  piękna pan i ,  byłem ro-

pó ł-głosein do Adeli  hrabia D ry -  W y s z l i  natychmiast . -—- . S ł u c h a j  
d e n ,  «nie j e s t ze  p iękną?#—  « O n a  mnie  h r a b i o , » r zekł  D r y d e n  , 
jes t  an io łem ! » zaw oła ł  R o l lb e r g  » F io r a  , ta p iękna dz i ew czy na ,  
r o s t r ze pa n i e ,  lecz na  widok z m a r -  n iezmie rn ie  jest  p o d o b n a . . .  od 
szcz ane j  t w a r z y  Adel i  d o d a ł :  d a w n a  j u z  o tein my ś la łem do
# w p o r ó w n a n i u  wszys tk ich t an-  k o g o :  t e raz się p r z e k o n y w a m . . .  
c e r e k ,  a k t o r e k ,  śp iewaczek.  i>—  do pa n n y  Ade l i  —  na h o n o r  ude-  
« P a n  zupe łn ie  mi lczysz  ,» r ze k ła  r za jące  p o d o b i e ń s t w o ! — T e s a -  
Ad e ł a  s p o j r z a w s z y  na na rzeczu-  me  u s ta ,  czoło ,  n a w e t  ru ch  cały.  « 
c z one go  , k tó r y  p rzy  bliskiej o r ł a  — “ Cz y  t a k , #  z u śm ie c h em  za-  
klatce s t a n ą w s z y  z d a w a ł  się w e n  w oła ła  A de l a ,  a co tez zby t  p rędko
w p a t r y w a ć .  H r a b i a  I I  j a k- obe jm uj ą ce  oko pan a  j e sz c ze  nie
by z g łębok iego  snu p r z e b u d z o n y  do s t r ze że !  ja p r z y n a jm n ie j  nic 
z w ido cz nem  poinięszaniem prze-  t ego wszys tk ieg o  nie widzę .  # — - 
m ó w i ł :  « A h  p r a w d a ,  p r a w d a ,  • A b ,  mu s i sz  to pani  p r zy z n ać  ! « 
szkoda  tak sz la ch e tn eg o  i pię- z zapałem doda ł  jej n a r z ec z on y ,  
knego  ptaka 5 przebi ja ł  011 c h m u -  » jest n iezaprzeczenie  zbyt  wiele 
r y  sw em i  sk r zy d ły ,  o dd ych a ł  wrol- p o d o b i e ń s t w a ,  — - ca ły  u k ł a d ,  
ncin pow ie t rze m , a t e raz  w c i a -  g ł o s ,  u ś m i e c h ,  j e d n y m  s ło -
sne j  klatce z zasępienia,  s k r zy d ła   ......... —  . O b o w i ą z a n a  m u
o p u ś c i ł . »■ « P a n  m u s i a ł  op ium  j e s t e m ,  za  p or ó w n a n ie  mnie  
z a z y w a ć , # rzekła z w y m u s z o n y m  7. dz i ew cz yn ą  od me n aż ery i  zwić -  
t rocl ię  uśmiec hem  n a r z e c z o n a ,  r z ą l ,  lecz j a  nie nie chcę z n ią  
u m y  mów ie iny  o Iwie,  i sławno- podzielać na w et  n a j mn ie j sz eg o  
nej  p i ę k n o ś c i ,  a  pan j a k  wid zę  p o d o b i e ń s t w a . # — Z a m i l k ł  M a ­

łego  s topn ia  u ł a s k a w i ł a ,  iż się 
z nim ja k  s pieskiem ba w i .  P r z e ­
konac ie  się pa ń s tw o  o tern gdy  
będz ie  w s w o i m  h u m o r z e . » —- 
» Czyż  za wiele m ó w i łe m  ,» rzekł

s t a rg n i o n y ,  szczególn ie j szy zbieg- 
myśl i  mu s ia ł  mni e  r zeczywiśc ie  
w złej n a d e r  p ow ie r z ch ow no śc i  
w y s t a w i ć .  Lec z  zdaje  mi  s i ę ,  
iż tu za du sz no  dla p a n i . » —-
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k s y m i l i a n  na  c h w i l ę  —  s z c z e ­
g ó l n i e j s z y  w y r a z  p o g a r d y ,  g n i ć -  
vvu i s z y d e r s t w a , p r z e b i e g ł  j e ­
g o  ob l i c ze  i z a j a śn i a ł  w  w e j ­
r z e n i u  , lecz p o k o n a w s z y  t e n ­
że  / . l i t u j ą c y m  s i ę  u ś m i e c h e m  d o ­
d a ł :  « m o ż e s z  pan i  być  spokoju;}  
—  m y l i ł e m  s i ę ,  w i d z ę  In j a w n i e ,  «

A A

¥

Z a r a z  n a  d r u g i  dz i eń  h r a b i a
11..........  by ł  w m e n a z e r y i .  T a m
z o c z y w s z y  p i ę k n ą  F i o r ę ,  k t ó r a  
j ak  A r i a d n a  p i e sz czą c  s i ę  z. d z i ­
k i m  l w e m  , pok l a sk i  w s z y s t k i c h  
o d b i ć r a f a ,  p r a w i e  z n i e w o l o n y m  
z o s t a ł  do  z b l i ż en i a  s i ę  do  k l a tk i  
n i e p o k o n a n y m  u r o k i e m  a u p a ­
t r z y w s z y  w o l n ą  c h w i l ę  $ p ro s i ł
0  m o ż n o ś ć  o d w i e d z e n i a  jej  w  p o ­
m i e s z k a n i u .  «N i e ,  n i e ,  m ó j  pan i e  
•—  ja n a  t o  n i g d y  n ie  z e z w o l ę » —  
b y ł a  jej  o d p o w i e d ź .  —  H r a b i a  
s i ę  u ś m i e c h n ą ł ,  « z n a m  ja tę  s k r o ­
m n o ś ć  lecz  i p o k o n a ć  u m i e m  , « 
r z e k ł  do  s t o j ą c e g o  obok  n i e go  
H r y d e n a .  O s t a t n i  m u  p o g r o z i ł
1 d o d a ł : « t e m  r a z e m  s i ę z a w i e ­
d z i e s z ,  j c s l l o  bowie 'm w y j ą t e k  
s p o m i ę d z y  t e g o  ro d z a j u  d z i e w ­
c z ą t .  » —  «A le  z a w s z e  kob i e t a  , « 
z a r o z u m i a ł y  r z e k ł  H r a b i a ;  « ty lko  
c z t e r n a ś c i e  dn i  c z a s u  a  s t a w i ę  
m o j e g o  a n g i e l c z y k a  p r z e c i w  d w u ­
n a s t ą  b u t e l k o m  s z a m p a n a  iż  ci

z ł o że  d o w ó d  l i s t o w n y ,  że  m ł o ­
d o ś ć ,  p i e n i ą dz e  i t r o c h ę  p r z y -  
m i l e u i a  o s w o j ą  te  d z i e w c z y n ę  
ł a t w i e j  n iż  jej p r z y s z ło  o s w o i ć  

, d z i k i eg o  l w a . »  -—  D r v d e n  s p o ­
g a n k ą  s p o j r z a ł  na  p r / . e d r w i w a -  
j ą r e g o  m ł o d z i e ń c a ,  i r z e k ł :  . . Ż a ­
ł o w a ć  cię m u s z ę  h r a b i o ,  iż w i a r a  
w  i-noty lej płci  k t ó r a  ód n a s  o-  
l i r on y  s p o d z i e w a ć  się p o w i n n a  
t ak  w c z e ś n i e  cię o p u ś c i ł a !» —  
» C  z a s z r  y w  a r  ó ź c !» z a n uc i ł  
h r a b i a ,  a w c i s n ą w s z y  ka pe lu s z

W  i zdeb ce  o b e r ż y  s i edz i a ł a  z a ­
m y ś l o n a  p i ę kna  F i o r a  , a w  p r z y ­
legł ej  k o m n a c i e  s ł y c h a ć  by ło  
c h r a p a n i e  śp i ące j  S i g n o r i  B a r ­
ba  ri , m a ł ż o n k i  w ła ś c i c i e l a  m e -  
n a ź c r y i .  F i o r a  r o z m y ś l a ł a  n a d  
m n o g i ć m i  u c z u c i a m i  d o ś w i a d -  
c z o n e m i  w t e m  d n i u .  J ć j  k s z t a ł ­
t n ą  k i b i ć ,  o k r y w a ł  lekki  n o c n y  
u b i ó r ,  k l ó r ć m  p o t r z ą s a ł y  w z n o ­
s z ą c e  s i ę  p ier s i  d r g ą j ą c e  od ł k a ­
n i a  n i ć m o g ą c ć j  w s t r z y m a ć  s i ę  od  
p ł a c z u ,  a  n i e ehc ącć j  a b y  k ló ś  
p o d s ł u c h a w s z y  j e j  p ł a cz  b a d a ł  
o p r z y c z y n ę  t e g o .  G ł o w a  j ć j  
w s p a r t a  n a  r ę ce  i c a ł a  p o w i e r z ­
c h o w n o ś ć  w i d o c z n i e  p r z e d s t a ­
w i a ł y  boleści  n ę k a j ą c e  jej  s e r ce .  
N a  s t o l i k u  p r z e d  n i ą  l e ża ło  k i l ka
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ćw ia r t ek  pap i ć ru  ezu łemi  w y r a z y  
za p i sa ny ch .—  «Bićdna,  n ie s zc zę ­
ś l iwa  F i o r o ,»  p łacząc  m ó w i ł a  
d z i e w i c a ,  «k tóż  się za to bą  u j ­
m i e ?  któż cię ud z rę cz n e go  u w o ­
dzicie la  u w o l n i ?  kto od pon i ­
żenia  za s ł o n i ?  L e c z  on  t ak pię­
k n y , "  m ó w i ł a  po c h w i l o w ć m  
p r z e s ta n k u  , « p r zy s i ę g a  że kocha ,  
chce m ni e  uczy n ić  boga tą !  O  hić- 
d na  F i o r o  u n ik a j  tak ich myśl i  
one cię d o p r o w a d z i ć  m o g ą . . .  nie ,  
n i c . . .  T y  B oże  pr ośb y  wy s łu c h a j  
n ie wi nne j  dz iewicy  i udziel  siły 
do  zwa lczen ia  u w o dz ą ce j  m ni e  
s ł a b o śc i . . .  Ześlćj  ś m i e r ć . . .  b ł a ­
g a m !   A b !  t a k ,  t a k ,  lepiej
u m r ze ć  j a k  hańb ie  u lćdz.  T o ­
w ar z y sz k o  moicb  l a td z i ec in n y eh ,  
n ie szczęś l iwa  B i a n k o  , —  tw o je  
za po mn ie n ie  się , t w o j a  ha ń ba  , 
tw o j e  c i e r p ie n i a ,  niecb będą  
w s k a z ó w k ą  m oje go  p o s t ę p o w a ­
n i a ! " —  W t e m  us łysza ła  p u k a ­
nie do d r z w i ,  s p rze lęknien iem 
z a p y ta ła :  «k to t a m ? " — M ęz ki ,  
nu ło  b rzm ią cy  g łos  k tó ry  n a t y c h ­
m ia s t  p o z n a ł a ,  o d p o w ie d z ia ł :  
» j a «  i b ł a g a ł  o w p u s z c z e n ie . —  
" A b  , n i e ,  to  być nić m o ż e ,  na 
mi łość  B oga zak l inam pana  o s z ­
częd ź  m n i e ! — J u t r o  w  p r z y t o ­
mnośc i  me j  m a t k i , mó w ić  z n im  
b ę d ę — te raz  nie —  g d y ż  j e s t e m

s a m a . » —  « S a m a  ! właś n ie  t ego  
p r a g n ą łe m  ! obraz i ł em cię mój  
a n i e l e ,  tw o j e  w e j r z e n i e , s ł o w a ,  
p rze kon a ły  m n ie  o l e n i ,  ki lka 
m i n u t  tylko pos łucha j  m o je g o  
u s p r a w i e d l i w i e n i a ,  nie potępiaj  
n ie  w y s ł u c h a w s z y . "  O n  u m i l k ł  
a o na  n iezdo lną  by ła  s ł o w a  p r z e ­
m ó w i ć  vv tej n ad z w y cz a j ne j  z u -  
r z u c ie m  w alce —  mia łaż  t ego  , 
k tó ry  ca lem jej  se rcem w ł a d a ł ,  
od ep c h n ąć  nie w y s ł u c h a w s z y ? !  
—  w a h a ła  się chc ia ła  ma tk i  z a ­
w o ł a ć — j u ż  pochw yc i ł a  za k l a m ­
kę ,  j u ż  ją p rzyc i sną ć  chc ia ła ,  lecz 
na  wsp om ni en ie  j a k  je j  taż r adz i ł a  
a b y  n iega rdz ić  w z g lę d a m i  t ak 
bo g a t eg o  m ł o d z i e ń c a ,  j a k  n ie ­
del ikatnie n ie raz  się t ł um ac zy ł a ,  
s p rze s t r ach em  puści ła  k la mk ę  —  
i nie wiedząc co czyn ić  s t a nę ł a  
podobna  do ucieka jącego  p rzed 
r o zb ó j n i ka m i  w ę d r o w c a ,  k tó r y  
w  swe j  ucieczce nat ra fi a  na p r z e ­
paść.  —  «A b !  o tw ó r z  F i o r o ;  czyż 
tak ma ło  sobie i m ni e  ufasz  —  
tylko się usp ra w ie d l iw ię  n a t y c h ­
mias t  się o d d a l ę , żebrz e  cię p r z y ­
na j mn ie j  o tę ł a s k ę . "  O s t a t n i e  
s łow a  ro zbro i ły  p o s t a n o w i e n i e ,  
w  unies i en iu  p raw ie  nie w ied zą c  
co c z y n i , o t w o r z y ł a  d r z w i , a 
h rab ia  d r ż ą c ą  dz iewice  u ją ł  w o b ­
j ęc ia  sw o je .  Z o s t a w m y  ich n a
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c hw i l ę  w i d m  ro sk o sz n ć m  po ło ­
żeniu , a p o s ł u c h a j m y  nas tęp ne go  
o pow iad an ia .  H r a b i a  w ra c a ł  w ł a ­
śnie s  t o w a r z y s t w a  mę żc zy z n  
g d z i e  wiele  o pięknej  F i o r z e  m ó ­
w io n o .  R o z o g n i o n a  lem imag i-  
n ae y a  podżega ła  j e g o  namieję -  
t n o ś ć , a upoko rze n ie  k tó rego  
m i a ł  doświad cz yć  d r ęcz y ło  j e g o  
du sz ę  ho cz te rn a s t y  dzień j u ż  
b y ł  ubiegł  od chwil i  j a k  zakład 
z D r y d e n e m  u c z y n i ł ,  a przez  
t en czas  wszelkie j ego  u s i ł ow a n i a ,  
nie zdo ła ły  n a w e t  w y je d n a ć  tej 
p o u f a ł o ś c i , w p r o w a d z a ją c e j  n a j ­
p rędzej  młod e  dz ie w cz yn y  w  z a ­
s t a w io n e  s idła .  —  U w a ż a ł  on iż 
G a e t a n o  p ie rw sz y  z s łużących  
me n aż er y i  piękny cz a r n o - w ł o sy  
' W ł o c h  czu łem  w ej rz en ie m śc igał  
t akże  por usz en ia  F i o r y ,  lecz u- 
w a ż a ł  także i t o ,  iż zaws ze  p o ­
g a r d l i w e  j e j  we j rz en ia  s p o t y k a ł ;  
k iedy  p r z e c i w n i e ,  j e g o  u s i ł o w a ­
nia m im o  s u r o w e  na  pozór  po­
s t ę p o w an ie  dziewicy n ie jaką ł a ­
go dn o śc ią  o d w z a j e m n i a n e  b y w a ­
ły .  T e  pos t r zeżen ia  pocieszały 
g o  , bo sądzi ł  a sądzi ł  z d o ś w ia d ­
czenia  , że g d y  j u ż  tyle  zdołał ,  
o m a m ić  j ą  d a t k ie m  z ł a twośc ią

m u  p rzy jdz ie .  R a c h u j ą c  więc  
na  z w y k łą  t ego  r od za ju  kobiet  
lekkomyślność  p rzes ła ł  jćj kosz ­
t o w n e  ku lczyki  w r a z  s c z u ły m  
l is tem —  tym s a m e m  k tó ry  tego 
w iec zor u  mnog ie  h łez j ć j  był  
p o w o d e m ;  —  b ł ag a ł  on w n i e m  
o zmien ien ie  o b o j ę tn eg o  po s tę ­
p ow ani a  , d o p r o w a d z a ją c e g o  j u ż  
go  do r osp ac zy  i zezwolen ie  na  
widzen ie  się z n im p o t a j e m n i e ,  
i żby j e j  m ó g ł  w y n u r z y ć  uczuc ia  
w ład a j ąc e  j e g o  s e r c e m . — T r z e ­
ba  było j ą  widz ieć  a b y  w y s t a ­
wić  sobie to p rze rażen ie  zdzia­
ł a n e  o dc z y ta n y m  l is tem , k tó r y  
j e j  w r a z  s ku lc zyk am i  w y pa d ł  
z d rżących  rąk .  W  tern j e j  oczy 
za lane ł z am i  sp os t r z eg ły  w c h o ­
dzącą  m a t k ę ,  w  jej objęcia  p a ­
d ł a ,  i opowiedz ia ła  j ć j  w p r z e ­
r y w a n y c h  s ł ow ac h  ł k a n i e m ,  po­
niżenie jakie dozn a ł a .

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

S Z A R A D A .

P ierw sze w  alfabecie 
D rugie  w p o śró d  w eso łych  znajdziecie  

W szy stk o  bardzo  p rzy jem ne, gdy się 
(w idz ieć  zdarzy  

N a n iew innej tw arzy .

W  K r a k o w ie  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


